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Hallo! Drużynowi i drużynowe! Zastępowi i zastępowe! 
Oh! Jakże zmęczyliśmy się! — czy może jednak nie? Wszak nareszcie dow 
waliśmy do Warszawy! Co prawda nie wszyscy, ale niektó abo 
doszły! np. „Gwiazdy*”, „Mrówki”, „Lwy* , pl 
eksponaty z. zakończonej. gry. ; 

* Hallo! „Potok*, „Wisła* i „Wody Poleskie" w Ingolstadt, a gdzie Wasze dowody 
gry? Wszak wędrowałyście tak dziarsko dotychczas! Czy wiecie, ż Sal pł 
macie niemal. swoje imienniczki, bo — „Fale*, „Brzegi" i Wody, które dod 
„dotrzymywały Wam kroku. Ciekawam, który zastęp "GRAC będ ah; A 

i Nieraż „odzywały się do mnie: „Żbiki*, „Lwy”, „Jaskółki” i Bonin u 
z Jagerslust, „Żubry”, „Przelotne Ptaki", „Lisy*, „Sarenki” i Pro yki* a Melerwii 
ale eksponatów jeszcze nie nadesłały. A szkoda! "AEO. 

m Do wytrwałych wędrowników należały też „Lisy”, „Rysie* i „Wilki* z Wei 
Mniej wprawdzie, ale przecież wiem coś o „Orłach*, „Lisach” i Spd h* Ir ody 
a zupełnie mało mogę pówiedzieć o „Orłach”, „Jeleniach* i „Żubra h* "Me deh 

Sądzę, że niejednych z Was, eksponaty są w drodze; Na oliżei 
wypadną nagrody! Wiadomość o tym będzie w numerze 
a Oj SeTA0J oil olkAni w Augustdorf, „Jeleniom*, 
a O gb wek 5 e NS. i „Stokrotkom* w Hann.Miinden 

w wędrówce z przyczyn od nich adóaaiki 0 e PAD 
Wszystkie inne drużyny, mimo, 

słowem. 

Słomiany ogień! Wiadomo! 

ędro= 
e astępy przecież 
i „Orły* w Pinnebergu pierwsze nadesłały 

No' zobaczymy jak 
następnym 

że zgłosiły się do gry nie odezwały się ani 

Czuwaj! Kierownik gry 

archiwum 
harcerskie.pl 

Hm. JAN KANTY MISKA 
Rachunek strat i zysków 

„Upływa szybko życie" .. . brzmi w ostatnich dniach wokoło. Kończy się 

rok szkolny. Za kilka dni sale szkolne opustoszeją, rozpoczniecie wakacje. 

W tym momencie warto się chwilę zastanowić nad przebytym etapem — zrobić 

krótki rachunek strat i zysków w ubiegłym czasie. Czy zdobyliście w tym okresie 

nowy zasób wiedzy, czy wykorzystaliście czas, by przygotować się do rzetelnej 

w przyszłości służbie Polsce? 

Ruszacie w tych dniach na letnie obozy. Zapłoną ogniska, a wy obsiadłszy 

je wiankiem gwarzyć będziecie. Zapatrzeni w tryskasjące iskry snuć będziecie tęczową 

wstęgę marzeń. 

Chciałbym, byście nie zapomnieli również o rachunku. Tak jak sporządzenie 

planu przygotowuje do wykonania pracy — tak potem po wykonaniu sprawdzenie 

daje poczucie pewności i zadowolenia, jeśli wynik jest dodatni, a przy wyniku gorszym 

pozwala poznać przyczyny niepowodzeń, których będziecie w przyszłości unikać. 

Stańmy na chwilę i spójrzmy w niedaleką przeszłość. Oto niedawno zapaliłeś 

się Druhu do jakiejś pracy, zacząłeś nawet bardzo dobrze, a potem coraz słabiej, 

by wreszcie pracę całkiem zaniechać. Zabrakło wytrwałości. Inni w tym czasie szli 

stale naprzód i osięgnęli zamierzony cel. 

Ilu was stanęło na starcie „Wędrówki po Polsce? A ilu wytrwało do końca 

na trasie? Przez cały rok odbywały się u Was zbiórki zastępów i drużyny w izbie, 

w polu — może nawet lesie. Były piękne plany w ubiegłej jesieni. A wykonanie? 

Jeśli teraz przy blasku ognia dojdziecie do wniosku, że wykonanie było dobre, że 

zrobiliście wszystko, co było w Waszej mocy — radością błyszczeć Wam będą oczy. 

Jeśli w drużynie wszyscy ochotnicy w ciągu roku stali się przynajmniej mło» 

dzikami, młodzicy wywiadowcami, pionierki — samarynkami, jeśli wszyscy członkowie 

drużyny zdobyli przynajmniej po dwie sprawności, jeśli osiągnęliście postęp w sto: 

sowaniu prawa harcerskiego w życiu codzienńym — możecie być spokojni. Dalsze 

Wasze zamiary też Wam się powiodą. 

Lecz jeśli rachunek wykaże, że słabo . . . Że cały rok przeszedł na niczym, 

że w szkole nie ma żadnych postępów, że w drużynie żadnych stopni ani sprawności 

się nie zdobyło, że służba Bogu i Polsce tylko na ustach była, że służba bliźnim 

tylko w teorii, że tylko gadania i dyskusji było wiele, a z wyników nic — zrobi 

Ci się smutno, przykro. Ale nie rozpaczaj — poszukaj przyczyny. A gdy ją znajdziesz, 

chwyć ją za kark i postanów ją wykorzenić. 

Zacznie się wtedy nowy rok szkolny i harcerski. Zakaszesz rękawy i do roboty I 

Tymczasem masz jeszcze czas wolny od nauki i może od pracy zawodowej. Ruszaj 

ze swym zastępem w pole, ruszaj w las! Hartuj ciało a zarazem i ducha. 

Szczęśliwych łowów!  



Ks. kap. T. BORZYCH 

Prawdziwe piękno 
W sobotę wieczorem Jurek wrócił z wycieczki lo domu i rzekł: 
— Ojcze, pomyśl tylko, zrobiłem dziś 23 km drogi. 
— Powiedz więc, coś Ty widział? 

— Właściwie to ja nic nie widziałem. Nie miałem czasu na to, żeby patrzeć. 
Myślałem tylko ciągle o tym, że muszę zrobić 23 km — odpowiedział Jurek. 

— Na nic taka wycieczka: wysiłku dużo a pożytku mało. 
Tego samego wieczoru wróciła z wycieczki harcerskiej w góry, Renia jego 

18:to letnia siostrazharcerka. Jej opowiadania były zupełnie inne. Pełna radości, 
zachwytu i zadowolenia opowiadała: 

— Mamusiu! Widziałam cudownie piękne góry, wspaniałe kwiatki, szumiące 
potoki górskie. Owce pasły się na zielonych halach. Juhast w barwnych s*rojach 
pilnowali stad. 

Matka ciekawie słuchała opowiadania'córki, ale zadowolona nie była. 

— Córko — rzekła — czyś ty nic pozatym nie widziała? 
— Nie — odpowiedziało dziewczę. 
— W czasie Twojej wycieczki pominęłaś najważniejszą rzecz. Tyś co prawda 

dojrzała stworzenia, świat, przyrodę, aleś pominęła Stwórcę tego wszystkiego, Pana 

Bsga! Każda twoja wycieczka musi się zaczynać modlitwą i modlitwą się kończyć. 
Gdy jesteś na łonie przyrody, czy to w górach, czy nad morzem, w lesie, czy w polu, 
wszędzie zobaczyć możesz ślady Boże. Bóg bowiem to wszystko stworzył. 

On piękno nieskończone, piękno prawdziwe i istotne. Wszystko co jest poza 
Bogiem, jest tylko odblaskiem, cieniem najwyższego piękna i drogą do niego. 

Jeżeli ludzie zachwycają się pięknem stworzonym i okresowym to jakiż zache 
wyt musi być w niebie, gdzie patrzeć można bez końca na Piękno nieskończone? 

, Niech zatym każdy kwiatek, każda trawka nawet, która teraz tak pięknie się rozwija, 

ża archiwum 
=| harcerskie.pl 

podnosi serce nasze do Boga, Twórcy piękna wszelkiego! 
Każdy spacer i wycieczka ma nam dać sposobność do poznania i miłowania 

przyrody i Pana Bogal 
40000000 %0+404 

„Polsko, bądź wzorem chrześcijańskiego państwa. Bądź godną cząstką 
powszechnego Królestwa Chrystusowego |pod płaszczem opiekuńczym 
Najświętszej Marii Panny, KrólowejKorony Polskiejiza wstawiennictwem 
naszych świętych patronów. Z Bogiem idź w własną przyszłość”. 

Ks. Kard. A. Hlond, Prymas Polski. 

4.2000444404444324044000000   

  
  

Czy rozpoczęliście już pracę nad zdobywaniem nowych sprawności harcerskich? 
Miłośnik kultury polskiej, Miłośnik ziemi ojczystej, Krajoznawca I, Krajoznawca II 
Historyk I, Historyk II — zatwierdzonych do użytku służbowego rozkazem Komendy 
Głownej Z. H. P. w Niemczech L. 4/48 z dnia 15. 4. 1948? 

Redakcja „Trzech Piór" zamieści chętnie wiadomości od Was o zdobywaniu 
tych sprawności, a tych, którzyzdotąd nie zaczęli — zachęca do włączenia powyższych 
sprawności do programu najblizszej pracy harcerskiej. 

4 

  

  

UWAGA DRUHNY I DRUHOWIE!! 

Nadchodzi lato w promienistej koronie słonecznych promieni, a wraz z nim 

najrozmaitsze obozy, kursy, wycieczki, zloty i tym podobne „wykapki". i 

W te cudne dni lipca i sierpnia idziecie na pola i lasy, na łąki, w góry i nad 

morze, napawać się pięknem przyrody, zielenią traw, barwami kwiatów, odetchnąć 

świeżym powietrzem, idziecie rozśpiewani rytmem marszu harcerskiego, idziecie 

z piosenką i śmiechem. 

W te dni na samą myśl o atramencie i piórze wzdryga się każda harcerska 

dusza i nikt nie myśli zajmować się „nudną pisaniną" (za wyjątkiem nieszczęsnych 

redaktorów). > 

Niech jednak żadna z harcerskich dusz nie zapomina aby miała oczy i uszy 

otwarte, ołówek i notes w kieszeni, a aparaty fotograficzne niechaj trzaskają z szybe 

kością karabinu maszynowego, — chwytajcie tematy, polujcie na odpodwiednie okazje 

do „pięknych* zdjęć — róbcie szkice — rzucajcie myśli na papier — kraina łowów 

podczas lata jest szeroko otwarta — istna kopalnia możliwości stoi przed wami otworem. 

»MÓJ WIELKI DZIEŃ NA OBOZIE« 

Oto hasło wielkiego konkursu Referatu Prasowego Komendy Głównej na najlepszy 

opis dnia, spędzonego w obozie, na kursie, czy też na zlocie. 

REGULAMIN KONKURSU: 

/ W konkursie może brać udział każda harcerka i każdy harcerz, biorący udział 

w obozie. A 
Nadesłane prace winny być oparte na osobistym przeżyciu. 

. Rodzaj pracy dowolny: opowiadanie — wiersz — rysunek — fotografia lub dowolne 

połączenie tych rodzajów. 

. Biorący udział w konkursie winien podać wiek i stopień harcerski. 

. Termin nadsyłania prac: będący na obozie w lipcu — do 5=go sierpnia, obozujący 

— w sierpniu — do 5 września. 

. Referat Prasowy K. G. zastrzega sobie prawo wykorzystania nadesłanych prac. 

, Prace muszą być nadesłane w terminie, nadesłane po czasie nie będą punktowane. 

Każdy uczestnik może nadesłać tylko jedną pracę w dowolny sposób wykonaną 

według podanych wyżej przepisów.  



E 

9. Punkty przyznaje się za: 
a) Pomysłowość 
b) Staranne wykonanie. 
©) Jakość treści. 
d) Użycie trudniejszych form (wiersz — szyfr — rysunek). 

e) Wkład włożonej pracy. 
f) Wysłanie pracy bezpośrednio z obozu (kursu, zlotu). 
g) Przydatność pracy do dalszego użytkowania. Pomysłowość będzie punktowana 

dodatkowo. 
, Każda praca musi być opatrzona godłem lub pseudonimem uczestnika. Do każdej 
pracy dołączyć w osobnej zaklejonej kopercie kartkę z imieniem, nazwiskiem 

i adresem (nie zapominać podać wieku i stopnia). 
„Do pracy dołączyć własną fotografię. Kilka najlepszych prac będzie ogłoszonych 

w pismach harcerskich wraz z fotografiami autorów. 
Do konkursu mogą być zgłaszane prace tylko z tegorocznego sezonu. 

Jury Konkursu stanowią: 

Szef Komendy Głównej. 
Referent Prasowy Komendy Głównej 
Komendantka Chorągwi Harcerek „Warta* 
Redaktor „Trzech Piór". 

Redaktor „Czarodziejskiego Roju*. 

NAGRODY: 
10. Latarka elektryczna. 

. Buty sportowe. 11. Portret Baden: Powella w oprawie. 
„ Wieczne pióro. 12. Portret Andrzeja Małkowskiego. 

. Farby wodne. 13. Flecik. 
. Album do fotografii. 14. Harmonijka ustna. 

7, 8, 9. Wartościowe książki. 15. Nóż ozdobny. 
16, 17, 18, 19, 20. Gry towarzyskie. 

.„ Aparat fotograficzny. 

Harcerki i harcerze] Wytężcie swoje umysły, wykażcie talenty, pokażcie, że stać 
Was na coś! Czuwaj! Referat Prasowy ZHP w Niemczech 

  

Druhów i Druhny wyjeżdzających z terenu Niemiec prosimy o utrzymywanie 

z nami kontaktu, przysyłanie adresów i informacji o warunkach życia i pracy na 
tamtejszym terenie. Wiadomości te podawać będziemy na łamach naszego pisma 

w „Kąciku Emigracyjnym*. 
W ciągu ubiegłych miesięcy teren Niemiec opuścili nasi mili współpracownicy: 
1. Krąg Starszoharcerski — z Hanoweru — wyjechali do Kanady 
2. Dhna Czerska Lucja — z Eckernfórde — wyjechała „ ;6 
3. Dhna Dragan Antonina — z Lubeki — s * 
4. Dh Januszko St. — z Wentorfu  — wyjechał ,, si, 

5. Dh Wagner Feliks — z Kilonii — Ę „Holandii 
6. Dh phm. Wolny Wilhelm — z Lechowa  — s „USA 
Jednocześnie życzymy im na nowych szlakach i lądach wiele szczęścia, radości 

życia i powodzenia. Redakcja 

archiwum 
harcerskie.pl   

Hm. J. K.M. Fm. J. KM. 

PODPŁOMYK NA PATYKU 

Różne są sposoby pieczenia podpłomyka, ale Żubrom Kresowym najwięcej SIĘ 

podobał i najlepiej smakował podpłomyk na patyku. ża ; 

Pewnej niedzieli wybrały się owe Żubry całym zastępem do iR 5 

ćwiczeń pokrzepiły nadwątlone APA
 R ow z oł 

to smakołyk nielada. 

Zrobić go nie trudno. 

— Trzeba najpierw przys 

gotować ciasto (najlepsze 

— takie jak na makaron). 

Do tego konieczne: mąka, 

woda (lub mleko) iszczypta 

soli. Dobrze jest dodać 

trochę cukru i odrobinę 

sody. Można też ciasto 

zrobić na jajku, ale to już 

przesada. Burżujski zwys 

czaj! Ciasto trzeba dobrze 

ugnieść, a następnie roze 

ciągnąć na pasek jak to 

zrobiła na fotografii 
(A) dhna Komen= 
dantka Kresowa. 

Teraz (lub nieco 
wcześniej) przygo 
tować należy kawał 
kija (najlepiej suche: 
go). Owija się na 

nim placek, jak to 
na fotografii (B) 
robi dh Gospodarz 

Kresowy. 
Pieczemy pod: 

płomyk przy ogniu, 

powoli go obracając 

tak jak piecze na fot. 
am - 

dh Komendant Kresowy. Najlepiej przypiekać nad żarem. Po 3 

dymia. Można też piec podpłomyki grupą jak na fot, (D) lub nawet całym ęp: 

przy jednym ogniu. Byle się tylko nie pokleiły. z ę do 

Gdy już się ładnie przyrumienił ze wszystkich stron (około 15 minut piecz 

7  
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Rozpala się 
duży ogień na 
płaskim kamiez 
niu. Gdy już ka: 
mień jest gorący 
—zgarnia się węge 

le i popiół, kład: 
zie się na kamie= 
niu placek, przy: 
sypuje się popio: 
łem i żarem i pali 
się dalej ogień. 

Po kilku minu: 

tach podpłomyk 
jest gotów. 

8 

archiwum 
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* 

można zabrać się do 
jedzenia (prosto z kija) 
jak to widać na fot. 
(E). DhWacek jest zado» 
wolony, bo mu się udał 
placek, zaś Redaktorowi 
„Trzech Piór" trochę 
się podpłomyk okopcił. 
Trudno. Jaksobie upie: 
czesz — tak sobie zjesz. 
Innysposób pieczenia 

podpłomyka też bardzo 
prosty, ale podpłomyk 
wychodzi nietak czysty: 

O pieczeniu pode 
płomyków na blasze 
nie będę pisał. Tego by 
się wstydził każdy pusze 
czanin. 

Jak cudownie sma: 
kuje podpłomyk przez 

, siebie samego w lesie 
upieczony, nie da się 
opisać. Powiem tylko: 
lepiej od najlepszego 
ciastka. 

Ale to trzeba samemu 
spróbować. Smacznegol 

  
  

ARCYŻUBR 

Obóz spał, zdrowym snem młodości. Noc była jasna, pogodna, lśniąca gwiaze 

dami i osrebrzona tajemniczym światłem księżyca. Powietrze pachniało rosą, żywicą 

i leśnymi ziołami. Wokół stały ciche, senne namioty. Nic nie mąciło tego idealnego 

spokoju. Jedynie wartownik „czujnie wytężał słuchy” i bezszelestnie sprawował wartę. 

Nagle jakiś dziwnie podejrzany szelest zakłócił ciszę. Wartownik przystanął 

Opodal błysnęło światło latarki. 

Co to być może — zastanawiał się „Czujny Lisek"? 

— Pewnie komendant, sprawdza wartę — pomyślał uspokojny. Ale znowu 

błysnęło, tym razem czerwone; światło, ten sam”szmer cichego stąpania, ba nawet 

trzask gałązki i tajemniczy cień w głębi lasu. 

Nie mylił się. Były to rzeczywiście jakieś podejrzane szmery. Czego mogą 

chcieć i czego szukają winocy koło obozu jakieś cienie? — zastanawiał się wnikliwie. 

— Ani chybi jacyś źli ludzie — trzeba powiadomić Komendanta — zadecydował. 

Podszedł energicznie do namiotu komendy. Na stole płonęła mała latarka, 

obok stał budzik. Była godzina 7,15 Komendant nie spał, siedział przy stole nad 

mapą i papierami. 

— Druhu Komen 

szmery oraz jakieś”ruchome cienie. 

— Czy napewno — czy ci się tylko zdaje? — zapytał Wódz. 

— Tak napewno — słuchałem dłuższy czas. Napewno mają złe zamiary. Jeden 

raz widziałem światełko białe, a potem koło masztu czerwone. To podobne do 

błysku latarki elektrycznej. 

— Hm... A to ważnel Słuch potwierdza w 

Dziękuję Ci. Dobrze pełniłeś służbę! 

Natychmiast zarządzam alarm. Zbudź najpierw oboźnego i przyślij go do mnie. 

*— Rozkaz! — odpowiedział służbiście „Czujny Lisek". 

Po chwili Komendant z oboźnym uzbrojeni w latarki, notesy i zegarki wyszli 

przed namiot. 

Zagrały przeraźliwie trzy gwizdki, podaj 

Do tego dołączył się gromki okrzykzwartow 

Niemal momentalnie prawie wszystkie namio 

Z namiotów wybiegały przestraszone postacie pytając co to znaczy: 

inne nieszczęście. Ale na szczęście takich „biszkoptów* było niewielu. 

Ubierano się i pakowano swój skromny dobytek w tempie niespotykanym. 

9 

i cały zamienił się w słuch. 

danciel Widziałem koło prowiantówki, błysk latarek, ciche 

zrok, to chyba omyłki nie ma. 

ąc sygnał: +- + se 

nika: Alarm! Alarm! Alarm! 

ty zadrgały życiem. Obóz ożył. 

pożar czy  



Po kilku minutach już pierwsi meldowali się w pełnej gotowości bojowej. 

Były to stare wygi obozowe, którym alarm nie był nowiną. 

Wyszedł wreszcie z namiotu największy śpioch „Miś" jako ostatni i twierdził, 

że spóźnił się, bo.o alarmie nic nie było w rozkazie! . . 
Zastęp „Żubrów” zameldował się w komplecie jako pierwszy. 

Inne zastępy wypadły nieco słabiej. Wielu wracało kilkakrotnie po różne 

zapomniane w pośpiechu przybory. 

Wieleby można napisać jak ten pierwszy alarm wypadł, co się działo w na: 

miotach i jakie rozmowy toczyli druhowie, ale kroniki o tym dyskretnie milczą. 

Nie minął jednak kwadrans a wszystko stało w pogotowiu na placu apelowym. 

Wszyscy byli ciekawi i podnieceni do najwyższego stopnia. 
Wówczas wystąpił komendant, by wyjaśnić co zaszło” 

— Chłopcy, stoi przed wami bardzo poważne zadanie. Zarządziłem alarm, gdyż 

wartownik zameldował, że koło obozu kręcą się jacyś dwaj podejrzani osobnicy. 

Zauważył ich „Lisek* koło namiotu prowiantowego i magazynu. Świecą latarkami, 

jeden ma światło białe a drugi czerwone. Podobno uciekli z więzienia z Hannoweru. 

Należy tych ludzi za wszelką cenę ująć i doprowadzić do obozu. Podchodzić 

ostrożnie, bo mogą mieć broń. Zastępowi ułożą plan akcji, poprowadzą zastępy. 

Zachowywać się przezornie i ostrożnie. Moje stanowisko będzie przy zepie „Żubrów". 

Druh oboźny będzie przy z=pie „Lisów*. Druh Instruktor „Słoń* obejmie komendę 

obozu na czas mojej nieobecności. Rozkaz wykonać! Czuwaj! 
— Rrrrozkaz! — odpowiedzieli zastępowi prawie jednocześnie. 

Chłopcom aż się oczy zaśmiały. Nie mogli ustać na miejscu z niecierpliwości. 

Zastępowi podali ostatnie uwagi i pouczenia. Wkrótce potem zastępy gęsiego 

jak cienie lub zjawy nocne oddalały się w wyznaczonych kierunkach. 

Sprawa jednak nie była łatwa. Podejrzani goście myszkując koło obozu też 

nie byli w ciemię bici. Krążyli bezszelestnie po lesie, świecąc od czasu do czasu 

latarkami. Kiedy co zapaleńsi biegli w kierunku błysku lub czołgali się przezornie 

— światełko nikło. Dochodzono do drzewa lub krzaka, gdzie powinien być ów 

osobnik, niestety nie znajdowano tam nikogo. Od obozu nie wolno było zbytnio 

się oddalać, by nie ułatwić napadu na magazyn. Błyski pojawiały się dosyć często 

jednak w kierunkach w których się najmniej spodziewano. Raz ztyłu, to z przodu, 

z lewa lub prawa. Polowanie nabierało zaciętości. Chłopcy już byli poważnie 

zmęczeni ale z walki nie rezygnowali. Gonitwa trwała na całego. Zastępowi wysilali 

spryt i umysł w niebywałym stopniu. Robiono zasadzki, pułapki, próbowano nagonki, 

ale wszystko bez wyniku. Zniechęcenie zaczęło ogarniać co słabszych. 

— Może to jednak duchy? — pytał naiwnie „Susełek*. 
— Robaczki świętojańskie — szeptem odpowiadał „Wilczy Kieł". 

— E, was to się tylko żarty trzymają, a ten sobie znowu tam w krzakach 

błyska — zawołał „Orlik*. 

Ułożono misterny plan. Otoczono i dokładnie przeszukano krzaki, ale cóż — 

zniknął jak mara senna. 

Nagle Jurek posłyszał szelest z lewej strony w odległości 100 kroków. Jak 

ranny tygrys rzucił się w tą stronę, potknął się jednak o wystający pień i runął 

jak długi. 
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— Masź babo placek — jęknął żałośnie. 

— Uważaj, bo sobie guza nabijesz — dorzucił „Szczurek*. 

— Dobra rada — ale spóźniona. Wprawdzie guza chwilowo nie mam ale siniak 

pewno siedzi — odpowiedział Jurek rozcierając czoło. 

Nagle znowu pojawiło się światełko z przodu. 

— Chłopcy! Naprzód! — krzyknął „Trzęsimiech* zapomniając o ostrożności. 

Wszyscy rzucili się z bohaterskim zapałem w tą stronę. * 

— Pac, pac, pac .. . zatrzaskał sucho pistolet. 

— Padnijl Psia kość! — krzyknął zdenerwowany „Orlik*. Ostrożnie 

doczołgali się do owego krzaka, skąd padły strzały. 

— Ani żywego ducha — zawołał „Borsuk'. 

— Co u licha, gdzież on się podział? A to ci sprytna bestia — dodał z uzna« 

niem „Orlik*. 

— Kuty na cztery nogi . . . — Nagłe chwycił się za głowę i zaklął. 

— Ado stu dziur w namiocie! Ktoś mnie ciepnął kamieniem w ciemię? Miał 

przytym tak przekomiczną minę, że wszyscy parsknęli śmiechem. 

Jaki kamień — tylko zwykła szyszeczka spadła — próbował go pocieszać 

„Łapiduch" Staszek. 

— Alel Spadła? Z taką siłą? Dalsze słowa przerwał nowy okrzyk oburzenia. 

To „Szczurek* psioczył trzymając się za ucho. 

— Co i ciebie rąbnął w ucho! — zaśmiał się „Suseł", ale w tejże chwili sam 

oberwał. 

— Chłopcy! Tam na choinie ktoś musi być — zakomenderował z ukrycia 

przezorny „Wilkołak*. 

Wszyscy jak na komendę podnieśli głowę do góry. 

— Nich kommen, budu strzelać! — doleciały z góry jakieś grube, basowe słowa 

łamanym, dziwacznym językiem. 

— Hej tam w górze — poddajesz się — zawołał jak mógł najgroźniej 

„Chyży Orlik", wysuwając się bohatersko naprzód. 

— Dawać piłę, będziem piłować pień — dorzucił „Borsuk". 

—A mnie się zdaje, że tam w górze to jakiś znajomy głos — powiedział 

hieśmiało „Susełek*. 

— Tobie zawsze się zdaje. A może znasz tego opryszka — zagadnął go 

żartobliwie „Żuraw*. 

— Kochani Druhowie, jaki ja tam opryszek, toż jestem wasz prowiantowy — 

doleciał głos z góry schodzącego szybko z drzewa „Włóczykija. 

Wszyscy osłupieli z podziwu. A potem rzucili się go ściskać i gratulować tak 

mistrzowskiego wykonania swej roli. Następnie z wielką radością triumfalnie pe- 

prowadzili domniemanego „rabusia” do obozu. 

W obozie po omówieniu ćwiczeń, zastęp „Żubrów” otrzymał pochwałę za 

wytrwałe poszukiwania a następnie udał się na dalszy zasłużony odpoczynek. 

P. S. Jeżeli będziecie na obozie, spróbójcie zorganizować podobny alarm nocny 

i grę podobną do opisanej. Na własnej skórze przekonacie się jak bardzo ta gra 

przypadnie wam do gustu. 
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Phm. JADWIGA MISKOWA 

Nundur harceróki 
Na jednej zbiórce drużyny harcerze mieli otrzymać 

Świeże mundury, uszyte staraniem Koła Kobiet z resztek ubrań 

wojskowych. 
— Zanim otrzymacie mundury harcerskie, chciałbym dowie: 

dzieć się, czy wiecie, co ten mundur oznacza — zaczął drużynowy. 
Zaległo kłopotliwe milczenie, lecz sytuację uratował zastęp 

Zdziśka. 

— Mundur harcerski, to znak przynależności do rodziny 
skautowej — przypomniał sobie Jurek, który gdzieś coś takiego 
o mundurze czytał. 

— Mundur jest wyrazem gotowości do służby i dla pode 
kreślenia tego, często zawijamy do góry rękawy. munduru — 
zauważył Franek. 

— Druhu, a u nas przed wojną w drużynie na mundur trzeba 
było sobie specjalnie zasłużyć. Dostawał go dopiero młodzik przed 
przyrzeczeniem. Munduru nie wolno było używać na codzień, 
lecz tylko na zbiórki, odprawy i wtedy, kiedy się pełniło służbę 
harcerską — odezwał się jeden z najstarszych zastępowych. — 

— Tak, to wszystko prawda. Mundur powinien być rzetelnym 
wyrazem harcerskości — przytwiedził drużynowy. Harcerz dba 
o mundur i szanuje go. Kiedy jesteś w mundurze Zdzisiek, musisz 
specjalnie uważać na siebie, bo wtedy wszyscy patrzą na ciebie 
jak na harcerza. 

— Druhu drużynowy, właściwie jaki jest nasz mundur 
przepisowy na obczyźnie? — rzucił pytanie któryś z druhów. 
Wszyscy nastawili uszu ciekawi odpowiedzi. 

; — Obowiązuje nas przedwojenny mundur harcerski, ale 
Komenda główna dopuszcza pewne odchylenia ze względu na 
trudne warunki, w jakich się znajdujemy. Każda drużyna może 
mieć odmienne umundurowanie, lecz wpierw należy tę sprawę 
uzgodnić ż Komendą Chorągwi danego terenu. 

— Mnie się wydaje, że istotną i nie mogącą ulec zmianie 

jest chusta harcerska, po tym poznajemy harcerzy — wtrąca Jędrek. 
— Tak, chusta jest nieodzowna, lecz tak jak mundur, 

powinna być prosta i praktyczna. Frędzelki, kwieciste ozdoby, 
mereżki i wstążki źle świadczą o właścicielu chustki. 

— Znam drużynowego, który specjalnie pilnował, aby 
| mundury były przepisowe. W tym celu każdy harcerz otrzymał 
narysowany wzór, według którego szył. W umówionym dniu był 
przegląd, czy w szczegółach mundury są dokładne, czy starannie 
wykończone — wywodził Stach lubiący dużo mówić, lecz głośna 
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kłótnia wśród zdziśkowego zastępu przerwała 

mu. _ A ja ci mówię, że nie wolno, — 

twierdził zaperzony Jurek. 

— Właśnie, że wolno, bo niektórzy 

zastępowi i drużynowi noszą — obstawał 

czerwony Zdzisiek. 

ń 6 F — Druhu drużynowy, czy na mundurze 

PRZEPISOWO! wolno nosić odznaki nie harcerskie? 

— Na mundurze nosimy tylko harcerskie odznaki. Tarcze 

na lewym rękawie (5 cm od górnego szwu) odpowiedni sznur 

przeciągnięty pod lewe ramię, a końce wpuszczone do. lewej 

kieszeni, krzyż harcerski i listki za lata służby. Żadnych innych 

oznak i znaczków obok nosić nie wolno. 

Mundur harcerski musi być kompletny. Nie wolno poka» 

zywać się harcerzowi w mundurze bez chusty i sznura. Boszenić 

na mundurze muzeum medalionów i odznaczeń jest Śmieszne 

i pretensjonalne. 
: : 

Gdy temat się wyczerpał, drużynowy przystąpił do rozdania 

mundurów. Odbierając je chłopcy zapewniali: 

— Postaram się dbać o honor munduru harcerskiego. ; 

Gdy przyszła kolej na Zdziśka, wyprężył się i uroczyście 

zapewnił o swoim staraniu o mundur. > 

Słysząc to chłopcy nie mogli się powstrzymać od złośliwych 

uśmiechów, gdyż Zdzisiek — najmłodszy w zastępie miał niestety 

opinię niedbalucha. Wiedzieli o tym wszyscy. Zabolało to mocno 

najmłodszego harcerza, który w tej chwili 

przysięgał w duchu, że woli umrzeć niż pode 

rzeć, lub poplamić otrzymany przed chwilą 

mundur. A im wszystkim jeszcze pokaże, co 

potrafi. 

"I rzeczywiście Zdzisiek pokazał. W pół 

05) roku później otrzymał pochwałę za wzorowe 

YMSB34AS]-Ą utrzymanie i prawidłowe noszenie munduru 

NIEPRZEPISOWO: na wszystkie uroczystości harcerskie. 

so04soseżo+4500 
200000440202400000000000000009030009205090000040009939079*9 

Uwaga! Wytrwali Wędrownicy po Polscel Kierownik, a raczej (co tu dalej 

udawać) Kierowniczka Gry dziękuje Wam za nadesłane prace konkizsowye: W na: 

stępnym numerze podamy wykaz nagrodzonych drużyn i zastępów. 

BE 0.294+200400
:020905039 4000009000 49 opr zoteosP owo z ec ZOE 

Nareszcie wyszedł z druku drugi nakład „Trzech Piór" Nr. 1 i Nr. 2/3. CH 

Nr. 1 — 30 fen. Nr. 2/3 — 50 fen. Brak Wam do kompletu tych numerów = wyślijcie 

natychmiast zamówienie wraz z pieniędzmi. Na przekazie pisać wyraźnie kto i za 

które numery płaci. 
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Pierwsza trójka klęka. Łączy lewe ręce, wzniesione ku górze. (Imitacja snopka). 

% 
II 

Druga biegnie po linii prostej w lewo, trzecia w prawo. 

* * * 3 % % 
UZG JEEREU 

Ja ci buzi dam i t. d. ; 
Druga i trzecia trójka podbiegają w takt melodii do pierwszej, klęczącej 
i pochylając nad nią lewe ramiona ze zbożem imitują mendel w polu. 

Drugi raz „Gęsi za wodą”. . . 
Żniwiarki kolejno 9, 8, 7, 6, 5, 4, 3, 2, 1, zaczynają się obracać w takt melodii 

ruchem ziemi dokoła słońca, ręka z sierpem wzniesiona ku górze .. . 
Na zakończenie orkiestra jeszcze raz gra melodię „gęsi za wodą". Jedna ze 
żniwiarek podnosi, już uprzednio przygotowany wieniec, staje na środku, 
podnosi wieniec do góry, reszta staje za nią w półkolu i kłania się sierpami. 
Po tańcu żniwiarek można zrobić występ zuchów np. pląsy polnych kwiatów 

w odpowiednich strojach. 

400092200000000000000000000000000000000000000020000004000000000440006000000000 

W dniu 17 maja b r. w Hann»Minden zostało odegrane przedstawienie 
p.t. „Wycieczka”. Na sali było bardzo dużo gości — sympatyków harcerstwa. Całość 
składała się z trzech odsłon, w których widzieliśmy harcerską wycieczkę z nocowa» 
niem. Druh Czesiek Żelechowski jako drużynowy wywiązał się ze swojej roli bez 
zarzutu. „Biszkopci”* zachowaniem się na biwaku budzili salwy śmiechu. Znowu 
dh. Czesiek Sówka (Osowski) był wyznaczony na wartę, no i naturalnie zasnął. 
Podczas snu zjawił mu się Zawisza Czarny. Wartownik tak się go przestraszył, że 
zaalarmował cały obóz. W następnych odsłonach widzowie poznali życie w obozie: 
pobudkę, modlitwę, śniadanie, zdobywanie sprawności „Trzech Piór*, stopni oraz 
ognisko harcerskie, które bardzo się gościom podobało. Najbardziej zaś udały się 

przepiękne piosenki karcerskie. 
Po przedstawieniu odbyła się zabawa harcerska. Młodzież i zaproszeni rodzice 

czuli się jak jedna wielka rodzina. Pokazano w ten sposób wszystkim, że jest w obozie 
element, który umie się bawić bez „bimbru”" i ohydnej „łaciny". Na zabawie były 
różne niespodzianki jak: zabawa z paczką, bardzo udany taniec z miotłą, w którym 
jedna z druhen świetnie się popisała. Była również rozegrana loteria fantowa oraz 
inne ciekawe i pomysłowe kawałki. O godz. 12 wieczornicę zakończono. 
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IDĄ »MAZURY«c... 

W jednej z zapadłych dziur niemieckich raźniej i żywiej zaczęli się krzątać 

harcerze ze szczepu „Mazury*. Dnia 25:go miał odbyć się zlot w Raderhorst. 

Miejscowe drużyny pod kierunkiem dh. Antosika przygótowywują teren 

i rozbijają namioty. 
; 

Ślicznie tu wygląda. Promienie przeciskają się przez konary drzew, wsiąkają 

w najmniejszą szczelinkę namiotu w którym jutro będą rozlegać się krzyki i opos 

wiadania. Razem ze schylającym się słonkiem praca dobiega końca. Ryczący Jaguar 

z Antosikiem wystawili wartę. 
4 

Noc nastaje ciepła i pachnąca. Rosa zastępuje na pola okryte zielenią, by je 

ożywić i napoić. Wśród takich czarów nocy pogrążamy się we śnie. Panuje cisza .. . 

słychać tylko kroki zmieniającej się warty... ; 

Świt... Na horyzoncie ukazuje się przecudna zorza. Wtem' pobudka... Już 

wszyscy są na nogach. Zajęcia porządkowe a potem jak zwykle na biwaku. Kucharki 

obierają kartofle na obiad a inni ... płatają figle. Wtem słychać śpiew „Hej tam 

z góry jadą mazury* i po chwili wyłaniają się czwórki maszerujących drużyn, 

Wkrótce słyszymy głos trąbki samochodowej. To przybyli nasi mili i dostojni goście. 

Witamy ich serdecznie i radośnie. Zbiórka, raport i odmarsz do kaplicy. Ks. Retkiewicz 

celebrował Mszę św. i podniosłym kazaniem przemówił nam dobrze do sumienia. 

Modliliśmy się o powrót do wolnej Polski. Nikt z nas nie wątpi, że Bóg wysłucha 

nasze prośby i wrócimy tam „dokąd serce tak tęskni i marzy . . .* : 

Obiad przeszedł w jak najlepszym humorze. Nie wiem komu winę przypisać, 

faktem jest, że zupa była mocno przypalona (tradycji stało się zadość. Przyp. Red.) 

Na to nie zwracano uwagi, w takim gronie — smakowało. Jedynie nasz Ryczący Jaguar 

umoczył tylko usta i swą porcję oddał z powrotem. Nam nic się nie stało a on — 

został głodny. 
I 

O godz. l6:tej rozpoczął się bieg harcerski na II i III stopień. Niektóre 

przeszkody specjalnie zostały nam w pamięci. Naprzykład przed przeszkodą — 

pierwsza pomoc — leży zemdlony harcerz. Nie wiedzieliśmy co z nim zrobić? 

Potem dopiero zauważyliśmy kartkę z poleceniem przeniesienia go do dhny Joss: 

„Stary wyżeł" (dobre miano!) nie szczędził też nikogo, pytał i pytał bez końca. 

Gdy wróciliśmy z biegu widok obozu był trochę inny. Moć gości z pobliskich 

wiosek przybyło popatrzeć na brać harcerską. Przekonaliśmy się, że jeszcze o nas 

nie wszyscy zapomnieli. 
>  




